
1\1. COl\i\fln. 

Za wszelką cenę. 
.Ta'kże hyl ,piękny· te.n J ohrn ze swym wzro 

~tern atlety, świeżością dziecka, szeroikiern1 
raimiorn:umi, sz.czuplym pasem i d!u1:,i;iemi. spr~ 
żyskrni noc;::im! Antinousa! Mogę udz.:e!ić 

tylu szczeg-ó!Ów-jego ,powierzchowności, p ' -
11!e\va1ż 111ie s.potkalam go w towarzysh1, ie, 
n po prnstu w kąp!e1Ji. I nie była to - nic· 
~Jety! - plaża famllijna, gdzie znajom1J~d 
z.aiwier::ijq s'ię w te1mpie ,prz,yś,pi,eszonem. 

Nie było żadnej dog;odnej sposobności c1n 
poznn.nia s,ię \V roman tycznem naszem środo 
wlsiku, gdzie w zupełnej samotności 11ŻYWil" 
liśmy kąpieli - każ.de z nas na. wtaisnem wy 
brzeżu. Byfo to naid niewielki em jezi.oreni, 
którego spokojrna ,tol1 roztaczaila się pomi.~­
dzy dw,iema wiernbowemi a1Je,jami. Jedna z 
nkh prowadzila do wi!U, wy1rn:jętej na lato 
przez rodzinę 1mo1ją, a druga - do czegoś w 
rodzaju pa.tacy ku, zamieszka:nego przez ro· 
dziców Johna. 

Dowiedziatann się o tern, że nazywał' się 
John, dzięki starej damie, którą wzięłam Z<1 

ha·bkG jC:$i:O. Zaw.olafa !!.'O pewne,g·o dnia z 
tarasu .. l!:órnjącego nad aleją '\vierzbowa. Nie 
dosb'sz<i.tam dokładnie, co do ;niego mówitn, 
poczęści z powodu .01dfogfoścl, a poczc:ś·~'. 
<lici.tego że nie zmiJ21111 dobrze ioz.rka amde!­
sli i ego, pomimo trzc:clJ bt nauki u emeryt o 
w~·:nego 1121uczycic1la. Ucie:szylarn się jediwik. 
;"·.e imię mego ukoch~:m0e1w (rzec nie 1110!:;;. · 
n1c).!;u kochanka, ponieważ nic zWnt·C~Pt na 
mni1e źPdncj uwu1gi) .brzmiało: John, co dźwii;­
czy tak d:,;sty111g;owa1nk, p;d:v wymawia "il.'!~ 
po <•.n.dclsku: Dż<m! Dżo:i!„. Blq1;.wslo.wih:1' 
i:r.zyp::.deik, kt6rv mnk· n tern po•ucz:v!. 

Prz;1·p?.cHrnwi także w\vdz!ęczC1111 S\\O;!.: 

pici·wsze ['-Jm!k<!.nii.; z Johnem. Co do nastci> 
1 ych sci.nrn pol!'ositwm za· nie od,powi.edzia·l­
ność i stalaim się własną s\vojzi Opatrz,n.n­
~.cJą, przccha·<lzaijąc sic; niezmordo.wanie w 

·«'lei vdcrzho\vej, \Vyczeik11jąc_gc __ qzin.v kq1nieli 
.lol11w, która takfo rrniala być mojq. 

Z c.:hwilq, l!:dY ws·pa,nia·ly trn mlodzic:·n,iee 
'·' sikaikuwaJ do wcidy, h!cgkm .nar.zuc.ić ko­
o.:.fjunn k<\Pi'efow.v i pOR!'f.\żalmn sio zkolei.„. 
Pogra.żafarn się„. Jer:.t to tylko spo•sób wvra­
; )Jlia s!ę.„ how iem szla1m pown1U, p6ki wo.da 
1, :c dotkn ~la mych ramion„. Pl_y~wam dcsko­
i' ~:!le .ll<t nieprzejrzystych fafach 1\1.cJ'rza Śród­
z.iemnego,. ale tutaj, .na przczrnczej ton! +c.11;0 
;czinrn. którego dno w:dzie•: musi8.itm. h;,· 
c.zuć s.ię spoko1jna, 1poruszalaim się, jak Fgn­
ra z ołowiu 1 rna1n·yć rl'ie moglz.n11 o przcdo­
s t~imfru się do nrngo vis"'.a-vis wpo:przek je­
z :iora, po1ni1ewruż plaszczys.ty ba1sen jego o­
pus1zozCJ.f się 1w1glym, stromy:m s.padkiem do 
d ęhnk ości kilku rnetró w. 

On je.dnaik, czlowieko-.. 1.vbą, .który pJyvv",ft! 
p::.·.I P•lwicrzclmią tcni z·· hi ·s.atną swohuidn 
er; na :;!;rzbicdc fa.i. tlhi:,C:zuiw .•JJ.ie skbd~tt mi 
wiz:vtv? Czemu r;,ie dostrze.gt mych ru · 
chów, cafe.i ~ry· 1no1jej, różneunl sztucz!rnm: 
~kkrowanei Im zwr.ócc111!11 jcg·o uwaJgi? 

M\~i:!am lat.pię:tna:ś).:ie, .,wid< szekspirow­
.;kie.i .li;!ji", byla1m"di{i;ą'g1Jutlrn, jak ma!a ko-

hictka i wszyscy mot kuzyni ---· od 1nai:-::f:1,r­
szcgo do najmłodszego --- kochaH ~ię w•.' 
mnie.„ Nie po.jmował'ail11 .obojc;tności JohEa: 
C:z;{ była to pogarda,, czy krót!kowzrocz.t:~Jś·::, 
:~ może poprostu flegma brytyjska? Nie '.Vi~­
(i/. iata.m, co m:v~leć ... r celna:]{ spokój jegr; -
nieza1k;:nk ocl tego czy twr p'.:'1'.~<l'rdq, cz:.' ~ci 
~;1cpot::i tylko - cloprowadzal mnie do s.n-

lei1stwa. 
Wa-kacie zbli:ża!y si,ę ku końcow.i. 1\-

dzicri :cszcze, a znajdę się daleko od urocze· 
iW jez.iora„. Nie ujrzę już wiE,•cej Jnhn::i„ 
Skok:zy się mój sen o miiości 1 malże11stw!c 
Nie pojmowałam jednego ·bez dt"ugiego. Zbył 
pó:lno przyszlo mi na m.vśl, że :powin:1,~n: 
Lvla brać lekcje 1plywa11ia.., by 11116c p.rz~pr~'­
nać iez1oro ... Nie byto już ·czasu na to .. 

. I ·,vówczas powzięlmn boł1atersklc po5Ja­

iH:wie1tie: „Chcę ,tu mieć Johna - .pomy~1 ·1-
bm -- za wszcilka ceinę! 

I Q;dy ptywal \V oddaH, :ctnrnny i beztros­
ki_ .krokiem pewnym sztam przed sJ1eibie, pó · 
ki inie straciłaim ·g;runtu pod nogami. Znil · 
1wcka woida za1kryla mi gJo:wę ... Chto:netam 
mrok ·n~ rnitni 1 oczy1rna„. Z.djc;ta z.g;rozą, eh ci a 
hm cnfnąć s1ę, za wotać. krzyknąć„. ,po~]rnt;­
hm sic;, rzucomt na.przód„. Próżno bronHarn 
sie: woda głuszyła nmje krzyikL sznmia!a rnl 
w. usza.c11.„ przytl.a1czata mnie lc;kicm, w klf; 

rym z;1padto się wszystko ... 
Och· \\·rócibrn clo i:,rzytcinmoścL Je):•!am 

otnlona w depte, wetnia111e kołdry, z kami1p.n 
ka w 1wgad1, a cala moja rodzina otaczała 
nmie, placząc i radując się za1rC1Jzem Babka 
pocattmkami okrywała mi twarz, a p.ozost2H 
calo\\'J.li okrywającą mni'e kot.drę. Wsz;,rscy 
•c.d110czl~.śnie zadawaili mi pyitan11a, od ldi>­
;ych szumiało mi W ociężafoj ;glO\Vte. Qtc.:~ 
matki nrzyw,ota•r mnite na,gle do św1Eaidorno-

ścii: 
- Mówi!a1m c1 za wsze, żebyś się ni":J ką-

p a fa w jeziorze! Zginęła1hyś, gdyby nie ten 
zacny chf.opiec. 

„T•~n za:cny chłopiec", to byt John ?:.aipc-
.v1ie. John uratował mnie! 

-· Oddali't się z widką dyisikrecją! -· za­
uwa.żyl ojdec. - Ale zaraz ,pójdę imu po-

dzię:kować. 
[ i!·Osze:dł poclzic;kować Johno.wi, który 

inni!e 1il'atowat
1 
poszedł za1pros~ć g.o nai obiad 

!C.go, co wvnvaI mnie z oibjęcia śrni•erci 1 Co 
za wzrus,zający pocuiteik sielanki<! 

Rozpa.czUwe posłailli01\VIe1J1ie, kit6r.e ,pchnę­
i·u mnk do wo1dy, p.rzyipomnialo ·się mojej i 1a 
rni~d: .,ChcG tu .mieć Johna za wisz~e1lką ce­
:H,:!'' Sfo.'1icrdzitam swói tri1nmf i z:hie1tataim 
;1l0in swc.<.i:o bohaterstwa. 

P·o powrocie o;jca idowi1edziata:m sie do­
kirid11ie za jak<\ (;cm~ 118/stąpH móij rn+1mek. 
l 1al ';tu fra:nków Jolmowi, lokajowi <;tare.l 
i ;1 Lir. k 1 rirq mv~1 żal~·.1111 za ju11;0 batbkę. 

Ttum. I. ~I{. 

Siedziba ;przedszkola wzy Ix.oile J-?oicl:· iny Wojskowej w Łodzi. 

C.ENY OOL~SZEŃ: · za wiersz. ~il_ime1trowy 1-:laim?WY (s:trona 3 tamy) - 1 .zfoty. . Za~tr~eż,eni1e miej1s.ca 25 ,pr·o,c. Gl1rio.żed. Ogfos1z,enia 
farm za1gr~meiz111yi~ih.)001 '~~o·~· 1d1mzeJ. Przy 01grlo~·z,ema·~,h kil11si~owy1ch ik01s~z1t.Y WY!kó·nan1!a kHszy 1P?ino1sL .umse1remt. Na 1p.Le1r1ws1Z:ą st:iio1ne ·O· 
gt.01s:zeA me fPil':Zydm'llde. · s1e. RolZiPD1częty ł:aim [Jlctzy s1·ę za .cały. ~dimvms1bra1c1a izastrze,g:a s,oibi.e prnw;o kwaHfiiko1walll1ua, 01gtf.d1sze.ń. 

Odbito w drukarni • .Kuriera lódzkłego". 

-Gsi· Nr. 48, 

rocznicę Zwycięstwa Narodu. 

11. XI. 

1918. 1930. 

Łódź m1iezwy1k1e rpodn!ośfo św:tęd!a wielką rocznicę narodową - Elzicń odzyskamia 1~ierpodle·glośd i o<lparda najruzdu bol­
szewickiegą na z·iemie pO'lskie. Uliicami miasta przesunęły się długie szeregi r:rniesz:kań.ców., skup1ających siię w 1:1cznych or • 
,ganizacja.ch społecznwh. spiĆJ.rtowych, 'tnstytucjruo:h 'i korporacja.eh.· .I.as proporców i sztanda1rów glosn ·Chw:tlę oręb po1-
skiego. Na ilustracji nasiej w1i.dzimy fragmenty z · uroczysfości listopadowvch, a wiec defiladę w·oiśka, przysposobiMtia 
wojskowego · rnłodzieiy, harceTstwa, pamiątkowe sadżenie drzewek prz~z Związek Strze.Jecki o.raz w środku korpus ofi· 
icersld z pp, 1en. Mała:chowiskim ~ wojewodą Jaszczoltem :na czcle w chwi:li przyjmowania. defllady. _ . 

Pot. A. Meyer, tel. lQMl. 



TEATRALJA. 

Premiery warszawskie. -- „Gra lvtHoś~ 
śmierci•' - R. Rolanda. „Lekarz Bez­

domny" -- A. Słonimskiego. 
Akcja putężne,j sztuki Ro1matn Rolland·1. 

wystawionej w tych dniach ,w Teatrze Pol· 
skfm, związa1na jest z ty1111 okresem Rewoln­
.:ji Francuskiej, gdy Robespierre sta11qt i: 

·szc;z.y:tu \\'ifaidzy po a1reszto\vanit1 Danton;:. 
Czfonkov1ie Ko1nrwentu drżą ze .strachu przed 
dykfo.torem j tyrarnem, ws.zdlde śmielsze 
sfo.wo i rgest qpozycyjny grożą ni.efaS~\ą, wie­
zienit•;n, śmiercią. Bohater sztuki RolanJ:! i 
ofiara „Gry lVHtości i 1 Śmi,erci", sra winy che­
mik Courvnisier, 1vzorem natur intelektuali. 
stycz.1n'ch trzy1ma się dtugo, 11a uboczu o'1 
sta.rć i w~aśni poHtycznych, odwraca s.lrę z o~ 
brzydzeniem od walki klik i ludzi. Ale ta 
neutralność Courvolrsiera nie może tr1wać bez 
końca; wstrząśnięty do głęib} dziejącym s !ę 
wokól sabatem rniikczeimności, g\vattów i bez 
prawi. oska,rh publicznie gtówne.go i:clt spra 
\\-cę i ginie męż111.ie, odrzucarjąc poidsuwa~1..: 

mu możliwości oca1lenia·. Oto jest 1myślorwy 
schemat potężnej sztuki Romain Rolanda, rktó 
ry nakżąc dzisiaj do zespofu naJ1świa·tlecr­
szych i najznakomitszych rPrze,woldn:iików du­
clmwych ludzrko.ści, <leklarruje się ,zarwsze -
jako crzfowiek i jako .p:isa:rz - przedwko 
wszeJkim gwalt·om i wszelikiej przemocy. 

Ocz.ywiści.e, „Gra M:iilości i Śmierci'', 1ni1e 
hędąc a1t1i traktatem dyskusyjn~~m n.mi pro­
testa1cyjinem pismem przeciwko despntycz-
11yim metordoun rządzenia, pos.iada również 
pew:ną fabułę erortyczną, udostępnfającą zro­
zumienie Z2Jtniar6w autorskich, dzięki przy­
obleczeniu ich w formy s,cenicizne. Te:n ·drar­
mat serc, w który;m niezwyfkle stl1lnie clź:w:io­
c.zy nuta poświęcenia, rozgrywa się po­
między CourvoLsierem, jego :ml.odą żarną i ży 
rcmdystą Valle'em, któremu szlachetny Cm:r 
voiisler ocala - lkos·zitem w1tasny1m - życie. 

A!lc n!c to· je.st w tej sztuc:e najważnfojsze: 
htotą jej jest bmv:ic1111 inie clrrarnart namiętno­
ści, :Je.cz „drnma1t rewolucy,jnego su1nienia'', 
buntu.:ącego się pod chłoszczącym bi\,z..:m 
tyra1istwa. , 

Be.z względu tna książkową pałetycz.no!Ść 
niektórych tyrard a <ljailogów i na pewną sza. 
bio:nowo:ść tych ·czy ow:ych partyj sy1tua!Cy.r-
11ych, sztuka Rolar1da wy1wiera głębokie, 111;; 

ie nawet wstrząsaJjące wrnżen:ie, a w rysni1 
ku postad ,posfaida ~perspekty\vę rpra:\vdy i 
glębi psychoilogi1czinej. Grają tę cie1mwą S;!:Jt: 

kę w wlach głó1wnych pp. Plrzybylko-Potoc­
ka1, Lubieńska, Buszyńskl, Saimbors1ki', Domi­
nialk, l<atschka. 

Ba.rdz,o in1teresującą nmvości.ą jest „Le­
karz Bez1domny'' - Antonie1go ·Słonimskiego 
\vysta•wiun:y :w Teatrze Matym. Sukcesv 
Slo.i1iimskiego, jaJko .Iwmeidrjopisarza są jes; · 
c:ze muzyik:ą przyszilośeii. Nartomiast .dowc!p 
antom ,,Lekair·w Bezrdoimnego'' jest rze.czą 
110torycznie znaną :i ten inteligentny, wy · 
ostrzony dowciip wilaśnie, potącz1omy z poży­
tecZ\ną .pa.sią de:mas·ko1wa:n:fa komunałów, ciy 
ni ze Słonimskiego autom z_c.twsze .za~mująr.<.' 
go. W „Le1kairzu Be:zdo.mny:m'' <loty.ka Sto· 
1.~imislki komunaióiw, ~1ń1ezmiernie aktuahiyc11 
i nawet - modnych. Syno1wie tergro „,bezidorrn 
r1ego leka:rza'' U>rzez któreg.o usta reizoumjt:: 

<:lltor c:ztuki, sta1nowią żywe a wzorrowc przy 
kbcly bla.gi 1 frnzcsowiczostW'a. 1zaklamat1ia 
i -- głupoty. Jeden z \Verne.rów jest faiszy. 
~tą, druid ~ krnmunistą; wart pr.zc.c1i1eż Pac 
i;a.Ja,car, a pafac P<::ca, obydwaj zaiś tergo„ 1by 
!eh - po jakiejś uprzedniej kurncji 1psyd!i­
r zn ej - za,prząc do uczciwej pracy. Ko:n1kln­
""i'1 Sto11ims.J\i.c1go jest pnzeświadczenie. że 
11:'.C zar.sarcly są rzeczą najgtówmejs.zą, ale clla 
: nktcry ludzikle, ta1k bezW01śnie ,zde:ma1siko­
war11c. n brnci W•ernerów, gh.1,pich,.1plytk!c!; i 
.czubrn1wrch, rnawe{ trocho .b(;'.cwatów. \V 
·~cm przeświadczeniu jest .s,poro aibsolL!lnej 
racjh. nic należy jednak pcrmijać w 1roz1um.o~ 
wa.rniru 1 tej 01ko.Iiieizności, ie wszelkie ,,za1'1~­

dy" i Idee, \\' zależności od swego ro:dzaju 
i swej treści, wywi:eraJą ·wpływ atra:kcyjny 
na takie wfośnie czy aikurat tnne charaktery. 
Pomiędzy .„charakterami" a ,,zasadami'' ist-
11icją więzy ws1pólza1leżności, pe\Vne 1wkre · 
wieńsiwa niety,J.e z wyboru, fle--z przyi·o1dze-
11ia. Jeśli \Verr·ner,owic są - każdy :11a:' sw6,; 
sposób - dur111i1ami i łoibuzauni, 'Świa1dcrzy to 

ile nietylko o nich samych, lecz i o tych 
„zasada1ch'', którym podorbno slnżą. Zresz,i<i. 
:~tosunek pomiędzy synauni „bezdomnego le­
karza" a r.eprezentowaine:mi ;przez iti:ch idca.-
1111 rjest rnczej ,powierzchowny i wyimagforn­
w~u1y. CH - 1poipriostu barwi:ą 1się te żó!tc­
dzio1by w ,,faszyzm" czy ,.marksiiztl.TI''', an.i 
tych .~Jwaiw dobrze nie ;pojmując, an:i nie od­
dając slę i1m r.zete:lnie i szczerze. W We> 
11erów traifit p. St·onimski ce:Jnte i cL0 1tkliwL:, 
co się tyczy jml.nak .~zaswd", których ci pa­
nmvie majq być gfoisidelrumi1, pociski autor­
skie odskoczyfy ·od nkh, jaik śmt oid żela­

znej tarczy. Nie przesądza to oczywiście a· 
ni słuszności tych ,,zasad'', a1ni - ·p. Sło!nim 
::-:kiueg.o. \Vy1k0rna1wcy sztuki - pp. Stan:slaw 
skl, Dacz.yński, MaJis1zewski, Mas:zyńskL Cz,t 
pli!1s1ka, Romanó1\vna i in. - grają, r11aogól 
biorąc, bardziej waJloralilli rutyny, .111i1ż wfo­
~.dwem ujęciem i rPO,jędem satyry<CZ'l1Cgo i 
sarkasty.czinego chrurakteru komedii. Czy p. 
Slonimsld idorów111a ,powodze,niem · nip. Kio· 
drzyń-skie1nm - trudino przesądzać. Delta. 

\ 

Dyr. Józef Wo1lczyńsrki wruny ·w Łod · d · t· · l • , , . . . · ' m zm a1cz spo ecz,ny, wiceprezes 
~ady M1~3s~1eJ, ~a1s:~go mla1sta, z ·O'Statn1ch wy1borów prosel .na Sejm Rze­
czypo~p?ihteJ, sw1ę~1c !Jędz.ie w dniu 7 grndn:ira jubile:ns-z swej pracy spo­
łeczneJ 1 .pir.zewodn1ctwa. w T{)IW, Śpiew1a.czeun fan. Moni1uszkJ w Łordzt 
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rn'Uig'f ,Qlk•rcs przy~rJi01Wm1. •okres Z dniem ka·żrdy:n •\V,Z!U'.'lg8-1!1~\":;yc1h Si'i; z.a,u111t.c.r«::G0Wa.ń, n1•a1str.oJ6.w i1 H gd81Sj', z,rnkończy,! Si1ę 

\v•reszciie 1C1G.z.eJdw~~1nem 1gfo1s<G1w1a1rn'.1eim wybor1chw. 1uw:1eńez101n1e1m ś1w'.12~tnem zwy.cięs.t,wem 1btloku prnr•ządowc1go. Obiektyw a~ 

parat11 k:1trrgrafi1czn1e1g,or uwfocznif tein rdz·ień. Na zdjeJcin.1ch cid s:tro1r1y ,Jew1eu a1gii1to1w.an!1e 1prnhl i1!..'.1z1llie, na rpm wo sikfa,d1R.nie g-;fo-
sów przez wy:bo1r,c6w. 

Sta1rn1nirem ·cz.terrech 101r:ga1n;izac:yj ·W toc1,z11 .oidlby1la ,się· w· 12 r10-
cza11:1cę :01diz:y1sk:o.1t1ia nri1e!P ord!l.e gł,o·śc·i · a!k:1 d1e1mda 11i1s<lo1pardo1wra,, k1tó­

rE"i J(.oimit·e.t ·o:r,ga1ni1fa1cyj111rY wrird!zi1mY powyżej. 

Al{adeimj:a w Zwią1zikiu :S1trzieleokim. Od ,J1e1we1j rku prn·wej wilce-
1l)~e·z. Z~r1ząrdu Ok:r~ zw: SfrżeiC <l.r. f'0,1.ix, · gen:· 0~·.5zyinla.~w1a: 
ie:z:'irfrskl, ro1b. iPrnce1l; w!i1oe1wo1ewod<a dr R-0iż1t111Jcrcki, ,pre.z,e:s ·Iz"' 
b:Y Skarho·we·j. ,p. I(uchar:sk·i~ ·starosta R:01~·ilcfb:i,, .ciyr.· --V/rQ1l.a~y~-: 
s1~i•' -rnag. Ainitó·1~.i·~ip;, na1\}k;q!rni1sa1rz P. IP„ 1M:a.nki·e;wi1c:?. 

liczaenie l0-k1t:n1:1ej 1p:ra1cy !J. :Wt Pi r:;.c.Ja w Z.w1iązlcu Strze-
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JJ. SAURET. 

Naulia niewinności. 
Bl:rnche Rumene ,była „lwicą" na plaży 

Bimie - 1les - Sa:bles. KrólGwała tutaj jui. 
od ki1ku lat, jako wz6ir elegancji i żadna z 
pa,ń w hotelu „des flots'' \vspólzawodniczyć 
z nią nie mogła co do szyku. 

Plaża., odikryfa ,przez Rumene'ów pod­
czas wycieczki autem, .przyJJa<lła im do gu­
stu. Spędi~illi tutaj jedno Iato, a poitem kilka 
nastGpnych. Miejscowość dogadzała ich po­
trzebom: Konstanty Rumene junior - falhry. 
kant malowidel na szkle-spotykał tutaj ar 
chitekta z Reims, właści:cie.Ja cegielni z R•> 
don, przemysłowca z Breis,tu, z którymi gry­
wał w karty i prowadzU dysputy o po!itY· 
ce. Blanche zaś ,roztaczała prze:d oczyma 
widzów tęczę barwnych toalet. Na plaży u­
kazywruta: się w różnorodnych trykotach i 
rnzma1wfata z pan:iami o literaturze. Z::i.cnc 
pa.nie z prowincji ze zbo,żną uwagą słucha­
ły opow1iadań paryża;nki, pod1ziwia1jąc ją 
szczerze r nie przeszkadzając soibie w robo­
cie pullover'ó.w na drutach, przeznaczo.ny~h 
dla synków, wśród których ·córectka rpani 
Blanche,, iimierniem frania., lecz przezwana 
francy. byfa jedyną dzierwczynką na plaży. 

Rume:ne'owie posiadaU dostatec.zne środ­
ki, by obrać sobie dowolne letni1sko, lecz 
Blamche wal.uta być ,pierwszą w Bimie - les­
Sabf e1s ·nfiż dziieiwi.ęćdziesi,ą!tą czi,var·tą w De­
auvtJ.Je. Czuć się ,piekną w tłumi1e jest tyl­
ko wątpiJiwą :przyjemnością, gdy natomiast 
świadonmść pirerwis.zeństwa jesit czermś nie· 
ocenionem: tutaj jaśniała sama, jak słońce w 
7.enicie! 

W serca.eh ludzk·o:ści żyje kult je:dyny di:.ł 
stoika,, Gdyby jednak na firmaimernde uka­
zało się drugie słońce, uzysikalotby za,pewne 
.-:zr;ść równią rnwielbierniu pierwszego. 

Otóż na wildmokręgu Bknie - les - Saibles 
pewnego dnia wzeszło drugie siońce, a zwa­
ło się Cecylja Mouisse.Je. Byfa to wy$oka. 
mfoda, trochę prctensjonailna kobie-ta:, silna 
brunetka, naszminkow.arrJa na ko·lOr oipalelii­
zny. Ch0:dZ1illa, kołysząc się w binrdrach, a 
-za ni'ą, w je.j śladach, wfokta się mata dziew 
czyn!ka, ufryzowana, wYSrtro:jona i sztywna 
Zaijechaity rd,o hoiteiu z rwozei!11 kufrów ,f i11-
.ne1go bagażu. .Mąż i ojciec. rmęż.czyz.na ker· 
pulent!l.y w okularach o r.o:g0iwej opmwie 
ud~iózJszy żonę i córikę pow01zem. raz je· 
szcze wrócH na dworzec ipo dodartkowy hri.­
gaż, ·Cl! zloiŻYWiSZY go w ho1telu, zaralz o<l'Je­
chaJ z.po.wrotem. 

W ,poludrnie, gdy świeżoprzy;byta ukaza­
ła się w jadlodaj1n~. chłód ,pod!biegunowy ścl· 
snął serce BJa.nche. Panie z Redon, Brest 
i innych t. rp, miejsco1wości, odwróciły głu­

wy, wysoce zainforesoiWane. Pa1nowie, uwy 
puklając pi!ersi, przerwaH żucie potraw dla 
zmierzenia no·worp.rzybytej ·oczyma zmawców. 

Pant Moussel;e ubrana byta w suknię ga~ 
zową, o 1w1ele zei istrojną, jaik na porę i m1cj­
sce. Przeiz jaskraw.o - hlęki~pią; gazę prze· 

świecato jej jędrine ,bursz.tyniowe ciało. Na­
szyjnik z btokitny·ch pere:!ek, .n'.ebieskie, ple­
cione pamto.felki dopetntały stroju. Za nią 
szta dziewczyn1ka, podobna do laiki,, \V różo·· 
wych atliasach. 

Blanche, która do driugiego śniadania przy 
chodziła i,v rannym kostjumie z płótna i san­
dałach, a córeczkę S\vą ubiernia skramnie d·i 
swobodnej zabawy na pla.ży, nomyśla!a: ,,Ta 
kobie·ta jest śmieszna, 1niema'1 groteskowa!" 

Mimo to, powierzywszy córecz,kę zna­
jomym, ud<tla się .do swego pokoju dla ob­
myślenia rewan1żu. 

Uzyskała go wieczorem, przy obiedz1!.e. 
Cec~lja Mo.usscle zaprod.ukO\vała w praw­
dz,ie bardzo piękną suknię wie.czorową z 
·czarnego t'i1ulu, o·zdobioną haiftem z różno· 
kolorowych perełek, lecz Blanche, która o-
kazała się ,przewitdująca, z ,pewnem 01póznie-
11ie·m przygotowała sensacyjne wej1śaie: 1po­
ja w Ha się w blyskot!iwyim turbani·e sultan · 
ki i glęhoiko wyciętej s,ukni Hol'ko1wej, prze­
pasanej srebrem. Cała sala została za:hipno­
tyzoiwa,na jej blyszczącem przybramiem zto­
wy i mlec:zną bielą jej ramion. Jedynie n. 
Rumene zidobyl się na .uwagę: 

- Osz,aila!łaś 1chyba, mojai droga, co za pa .. 
sja s1trojów inapadla .cię w te;j zapadłej dziu­
rze? 

Odtąd jednak rozpoczęło się niezmordo­
wane ws1półza wodnictwo obu pań. Prie.śc1-
gały się wzajem .w ,pomyslach strodów, ku 
wie!l1ldej uciesze Lmnych go,foi hotc1Ju. 

Pewnego raina,, gdy odbywał się słynny 
jarmark w Bimie - les - Sables, 1pani Mous .. 
sele poszta go zwiedzić w ibialej koronkowej 
sukni, ,zamszowych pantoflach 1i pais1terce z 
czarnemi aksamrtk,aimi, wrnz z córeczką w 
błękitnej krynoUnie. 

Bvt to strój, zupełnie nie.p.rzystosowany 
do oikazH i wkrótce też ustąpić mus1ia1ła pa· 
ni Blanche, która w 1bialej. płóci1ennej sukini 
i czerwonej pele.ryITTi:e, przyćmita ją z.upel1ni:e. 

Przy śniadarui1u, rozbaw:j,enie gośc.i doszło 
do kulminacyjnego .punktu, gdy obie „gwia­
zdy'' se~onu, naiPozór ni·e zwrncając uwag-i 
na siebie, usiadity .przy stole w towa.rzysitwk 
tlzlewczy1nek, nadm'iemi1e wystrojo1nych. Bli­

wiem I pani Ru1mene u:brala dzM Francy ''·' 
rófowy jedwa1b w kwi1ateczki. 

Po deserze francy pobiegła do ogrodu: 
Wkrótce po niej mała RireHe Moussele wy­
sunęta się łimnemi drzwiami. Obie, ·odcho· 
dząc, odebrały inaipomnieni,e matek: 

„;i:>armirętaj, illi:e zabrudzić srukie.nki''' 
Po skończonerm śniadaniu p. Mouisseile wy 

szła z ~ystynkcją, pmviewając falhanik.l!m'. i 
pozostarw1adąc na isobie zawrotny za:padi chy 
pre'u. Usiadła w .ogrodzie i zarpa1lilla pa·.pie· 
rosa, wyciągnąwszy go z kos~t'Ownej, z!otej 
papierośnicy. 

Blanche także wyszła ido ogrodu w otc­
cze'l11i~1 swej świty. Minęła ryWałkę, poV.rie­
\Va:jąc wyzywająco .czerw1oillą pelerymą, jak 
matwdo.r .na aireinie. Gdy usiaidla w den1~u 
t.:hińskieg·o 1paras·0Ia, wpr.osrt mie:jsca. !P. Mou5 

sele, z zamiareJl? sta·rcią ją 1w :pmeh, przy­
µoimni.ala soble o Francy. Zam:i.epokojona. 
zawołała na nr!ą. 

- Jestem tutaj! mamusiu! - uslysz~lłu 

w od!pow!iedizi. 
- Gdzie? 
- Przy pompie! 
Blane:he rnucila się na; ścieżkę pr,owa.dzą­

..::ą do studni i wnet us:lysza1ruo jej krzyk gro­
zy. 

Wszy,scy pobicg:li 1i oto,, co uJrzamo: Pran 
cy ,] mała Mousse1le siedzfa1ły ina przemokłej 
zieimi obok wiadra, w 1ctórem .za.zwv~7aj 

ptóka:no sałatę. ~miały się :1 szczebiotały 
wes0iti0. Fancy ,pogrążyfa 111a:gą la[kę rw w:a. 
drze, mówiąc. 

- Ja proszę panią, kąpię dziecko swoje 
c-0idzle11nie„. 

- Bardzo słusznue -- za.pewni alf a ją Ri­
rette. - A tera,z ,poczekaj, umyje·iny jej glo­
wi:.„ 

I z polewac~ki fata wodę, roz,pryiskując 

ją na \vszystkie str·orny. 
Błęki1tna krynołiina z tafty oci.eikaił.a wo­

dą. Różo1wy je.dwah w kwiateczki, zabtoco-
11y i .przemokły, wy1glądat, jaik ,ścierka. Dz:e­
wczy1nki potargame, za1brndzo1ne, aile sz.częśli 
we i roześ1mila'ne,, nie troszczy'ly stę o swoje 
kosztowne gatga,nkii ! Ni ew.inne duszyczki. 
::iieświad!ome groteskowej wa1Jki i śmie.s1i­

:iych a1m1bi,cyj matek, pozostaiwio·ne •sarme, za 
poimnfa.ne, za'Warty przyija1źf1 dziedęcą j uf.ną 

jako na:nkę ·dla matek. 
Tłwm. L. M. 

Olibrzymi!a ~,główka'' lrnpusty w ogrodzie 
p. K. KowaJ.ezyka w Zduńskiej WoH. _ 
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Odbito w drukarni • .Kurier.a L6dzkl~. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

~-·~~~~~~~~~~~~~~~--==~~~~~~~~~~~~~ 

Rok VI. f.'Jiedziela, 30 listopada 1930 roku. 
·--·-··~ „. Nr. 49, 

tule ie nocy Ii topadowej. 

Z dnia Z9 illa 30 listopada 1930 roku .przypada stuletnia rocmirca powstania lisfopadoweg:o. W roiku 1830 steroryzowany prze­
mocą naród zerwail wiążące go pęta rui1eiwol1f !f 1wystąpi1ł do otwairtej walki z na1jeźdźcą. Zaiptonęty -0gni1ste wicie rewolui.:Ji 
l!istopadowe·j. Hasło rzucili poc1chora,żowie .xe swym dowódca, Piorf:rem W ysockłm na cze.Je. Przemkn~li chorążoWli;e przez 
Belwede.r .jatk rwlilchur.a i r·oz-nieśll 1wieść powstanda P:() C3.1łej srtolicy, Na zdjęciu widzimy podchorążych na mościle Sobies-

kte,go w nocy z 29 na 30 iis:tojpaida 1830 rioku. 
(Z wydawniotwa Ii. P1111i1ewskiego , Pamiątki Polskie na olbozyź:nle"). Rysunek HwairsJdeig·o. 
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